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Wieczerza Pańska.
B y ł Wieczór Paschy. W milczeniu głębokiem  
Siedli napoju używać i jad ła .
Wieczernik szarym  napełniał się mrokiem. 
Półjasność zmierzchu, m glista i w ybladła  
N a stół, białemi zasłany rańtucljy 
l  na ich) twarze łagodnie się kładła.

I cisza była, a w tej ciszy głuchej 
Przez kratę okna powiew coraz rzadszy  
G nał z  pól zielonych) wiośniane podmuchy. 
Wpośród rybitwów tyci) ubogich) siadłszy, 
Ch)leb w obie ręce w ziął i kielich) wina 
l  zadum any w twarze uczniów patrzy.

A w tych) źrenicach) Człowieczego Syna  
Mistycznych)1) brzasków grała  światłość z ło ta  
I m yśl ogromna jakaś i jedyna...
Z  ich) oczu serca pa trzy ła  prostota.
Pierwsi pić mieli z  kielicha miłości,
Pierwsi pożywać mieli Ch>heb żywota,
Iż byli ja ko  p taki leśne  — prości.

L U C J A N  R Y D E L .

l)  T ajem niczych
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T e s t a m e n t  m ł o d y m .
Niedługi, bo zaledwie rok trwający, okres czasu dzieli 

nas od śmierci śp. biskupa Wł. Bandurskiego.
Polska straciła jednego z  najlepszych swych) synów. B y ł  

on tym , który w czasac/j niewoli serca zwątpiałe rodaków p o ­
krzepiał i płomiennemi kazaniam i na drogę czynu popychał. 
Biskup Bandurski to duch), w którym zespoliły się duchy Skar­
gi i Kordeckiego.

B y ł biskupem legjonów  — a współcześni nadali mu mia 
no „złotoustego".

On sam trzydzieści la t temu w rocznicę przysięgi Koś­
ciuszki w świątyni marjackiej, gdy k a za ł o wielkiej) w naro­
dzie, pow iedział te słowa: — „Dopiero mogiła stanowi kres, do­
piero wtedy, kiedy człowiek z iem ską  swą powłoką zginie dla  
oczu ludzkich, kiedy zostanie pam ięć jego czynów czystych  
i okaże się plon darów z wysoka niesionych, dopiero wtedy 
woła kraj, lud, świat cały woła: — „Wielkim był!" —

Tak było i ze śp. biskupem Bandurskim. P rzeszed ł przez  
życie cicljo z wielką miłością dla bliźniel). B y ł wielki — po­
korą i miłością. Kiedy w ypełnił sw oje zadanie odszsdł. A le  
wielkość będą głosić jego czyny i słowa, — słowa proste i szcze­
re, które w spuściźnie zostaw ił po sobie. Przebija w niclj to 
ukochanie ludzi, a zw łaszcza m łodzieży, jakie nosił w sercu 
swojem.

1 słowa te nieci) mówią za  siebie.
— „Uratuj jedno młode serce od zepsucia  . . . ju że ś  p o ­

da ł dłoń pomocną, wwieść człowieka ku wielkości życia". — 
N aucz jednego ciemnego prawd najgłówniejszych, ju żeś  roz- 
t lił  jeden  promyk św iatła  i uratował od zbłąkania." —

W tych zło tych  m yślach ks. bisk. Bandurskiego przebija  
serdeczna troska o dobro m łodzieży.

W dzisiejszych czasach ogromnego postępu ludzkości 
i mechanizacji życia powinien ostrzegać nas m łodych jego p ro ­
roczy głos i uczyć, gdzie leży  wielkość narodu i nas samych-

— „Cóż czeka nas, —  woła on — gdy m ali jesteśm y  
a przyszłość chce nas u jrzeć wielkich ? • • ■

„Niczem są wielkie wynalazki, wym ysły, drogi szybkie, 
machiny olbrzymie, głosy chwytane w ruch m aszyn, siły p rzy­
rody ujarzmione prawem człowieka, niczem to wszystko, jeś li
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duet) narodu upada, je ś li m ł o d z i e ż  k a r ł o w a c i e j e ,  je ś li  
użycie je s t  zam iast życia, je ś li sq wielkie tłum y liczbą, a nie 
siłą cnót i mocą ducha!" . . . .

„Każdy z nas może i powinien być wielkim w O jczyźnie" .. 
nie przez bogactwa lub przyw ileje, nie przez próżniactwo lub 
użycie, ale wielkim przez siłą ducha, przez uczucia zdolne do 
poświęceń, przez czyny spełniane, nie przez zapowiadane . . .

Te słowa wskazują, że przeszed ł koło nas jeden  z na j­
większych i najpiękniejszy cl). Dlatego nam młodym powinna 
być ta szlachetna postać szczególnie drogą — b y ł on wciele­
niem bohaterstwa.

On na nas lic zy ł i w trosce o dobro o jczyzny oczy za ­
łzawione na nas kierował i wołał:

— „ B ą d ź  w i e l k ą  m ł o d z i e ż y !  N a  t w o i c h  r a ­
m i o n a c h  j u t r a  b r z a s k  s i ę  z r o d z i ,  n a  t w o j  e m
c z o l e  b ł y ś n i e  ś w i t  z o r z y ,  n a  t w o i c h  s e r c a c h  
z a b r z m i ą  s t r u n y  c h w a ł y ,  t o b i e  p o d  s t o p y  r z u ­
c ą  k i e d y ś  w i e n i e c ,  j e ś l i  t y l k o  w s z y s t k o  d o ­
b r z e  w y k o n a s z  i d a r y  w i e l k i e  n i e ś ć  b ę d z i e s z  
„z w y  s o k a" — o d  B o g a  ś w i at  ł  o ś c i w i e c z n e j  
I m i ę  t w e  n i e  z a g a ś n i e  w m r o k u, j  e ś I i b ę ­
d z i e s z  w i e l k ą  w c n o c i e ,  w w i e r z e ,  w m i ł o ś c i  
B o g a  i l u d z i  w i e l k ą  w p r a c y ,  w n a u c e ,  w o b o ­
w i ą z k u  i w y t r w a n i u " —

Te złociste siowa, oby się ja k  najgłębiej wyryły w ser­
cach naszych  — oby się s ta ły  d la  nas testam entem  „złoto- 
ustego" biskupa.

FIGIEL W ŁAD YSŁAW .

ZŁO TE M YŚLI.

Kto się bawi, ten o złem  nie m yśli
(„W arcaby” Mickiewicz).

Jeśli nam nie wiedzie się powinniśmy dochodzić naprzód, 
ile my sami temu przyczyną.

(M ickiewicz).

W szelki kłopot i bieda na to dane, żeby je  zwyciężyć.
(Mickiewicz),
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Śmierć i kupiec
Śmierć leciała ponad sto wzgórz i sto dolin i prz yw ędro ­

wała do j ednego  mias ta nad brzegiem morza.  Przybyła tam 
późną nocą.

W mieście t em  leżał w swej łożnicy bogaty  kupiec, ale 
sen  powędrował  odeń  daleko,  bo przemyśliwał  nad tem,  że 
jutro ma wysłać na pełne  morze  swój okręt,  na ładowany to w a ­
rami.

Śmierć  s tanęła cicho u wezgłowia s t roskanego kupca i o d e ­
zwała się łagodnie  :

— „Czekasz na mnie,  mój przyjacielu,  i d latego nie m o ­
żesz zasnąć.  J a  j es t em najsprawniejszym w ładowaniu  i p ak o ­
waniu,  nikt tego lepiej o d e m n ie  nie umie  — na ca łym świe- 
cie. Chodź ze m n ą  na okręt,  p o m o g ę  ci!”

Kupiec odparł:
— „Owszem — pójdę z tobą.  Jeśl i  mi dobrze  poradzisz,  

bądź pewnym,  że nagroda Cię nie minie — sow i ta”.
Na to ś m i e r ć :
— „Je s te m  do usług,  ale nigdy nie zwykłam brać zap ła­

ty i nagrody.
1 poszli do  przystani. . .
Na widok za ładow anego  szczelnie okrę tu  śmierć p o w i a d a :
— „ftleż, mój drogi,  zan ad to  obciążyłeś swój s t a t ek ” — 

i poczyna wyrzucać jeden  ładunek  za drugim w morze.
Kupiec poczyna płakać  i krzyczeć :
— „Co robisz? Nie jest  zadużo,  nie zadużo! Co robisz?!!
Śmierć przestaje wyrzucać ładunki i powiada spokojnie  :
— „Istotnie... flle okrę t  s tanowczo jest zaduży.. .”
Następnie  bierze śmierć  orzech, wyrzuca zeń ziarno o d ­

rzuca j e d n ą  połowę łupiny, a drugą podaje  na dłoni kupcowi 
i mówi :

— „To wystarczy...  Daj tu do tej łupiny krope lkę  miłości 
iskierkę nadzieji i ziarenko wiary a pojedziesz na tej łupince 
pewnie  i bezpiecznie przez wielkie morze  B o ż e . . . ”

Tak mówiła śmierć.
ftle kupiec  już nie słyszał dobrze  co mówiła pod koniec 

bo dusza  jego była już . . .  na pe łnem  morzu.

Tę ro zmow ę śmierci  z kupcem,  po ds łuch an ą przez E dw ar ­
da Reinachera,  opowiedzia ł Czytelnikom „Naszej Myśli”. —

Henryk Płomieńczyk.
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Jeszcze o wystawie.
W racamy jeszcze raz do tego tematu ,  bo dla naszego m a ­

łego społeczeństwa była wystawa zjawiskiem nadzwyczajnem. Była 
ona  wyrazem entuzjazmu dla koleżeńskiej  współpracy a będzie 
może  bodźcem  do szlachetnej  rywalizacji na przyszłość.

Faktem jest, że wszystkie zakłady nadesłały eksponaty  i to 
nieraz zadziwiające precyzją wykonania.  Organizatorzy wystawy 
mając  może  w tym wypadku  nies łuszne wyobrażenie  o bier­
ności zakładów,  gdy chodziło o p odobne  imprezy,  zostali mile 
zaskocz-eni.

Dziś m ożem y powiedzieć,  że pierwsza próba na polu 
zbliżenia ogólno-zakładowego odniosła wybi tny sukces,  który 
był wynikiem ciężkiej i ofiarnej pracy młodzieży wszystkich 
zakładów.  J a k a ś  mała cząsteczka t ego  sukcesu  może  należy 
się i naszemu pisemku.

Komu przyznać pal m ę pierwszeństwa? — to pytanie  na k tó­
re miała odpowiedzieć  komisja.  My poda jemy tylko swój sąd 
o wystawie i pragniemy być w tym wypadku,  jak najwięcej 
objekty wni.

Wystawa j e d n ak  zgromadzi ła tak  różnorodny materjał,  że 
t rudno  go sprawiedliwie sklasyfikować.  Jeżeli  weźmiemy pod 
uwagę nie jednostki  lecz poszczególne zakłady reprez en towane 
na wystawie,  to musimy stwierdzić, że panuje  rozbieżność z a ­
in teresowań i ekspo na ty  mają  swój odrębny  charakter .

Ze względu na  jakość i ilość ho noro w e miejsce wystawy 
zajmowało stoisko przemyskie .  Reprezen towana była fabryka 
mebli,  która wystawiła wspania łą  jadalnię orzechową,  oryginal ­
ne pulpity szkolne,  szachownice  i kasety.  Całość zdobiły z d j ę ­
cia uroczystości jubi leuszowych zakładu przemyskiego.

Warszawiacy jak zwykle, tak  i tym razem nie zawiedli 
pok ładanych  nadzieji.  —  Mimo znacznych t rudności ,  drugi 
raz wzięli udział w wystawie krakowskiej  i czynem tym o k a ­
zali, że w podobnej  pracy zawsze na nich liczyć można.  W y ­
stawili oni p ierwszorzędne prace  z działu krawieckiego,  szew­
skiego i kam asznicznego a mistrzami okazali się jako.  . . fo- 
to-amatorzy.

Zdjęcia tamtejszego koła fo tograficznego w ujęciu i w y k o ­
naniu były kapi talne i w dużej mierze przyczyniły się do e s t e­
tycznego  wyglądu wystawy.  W iadom o nam,  że duża  w tem 
zasługa kol. Spychalskiego,  który naszą wystawą okazał wiel ­
kie za in teresowanie .

Koledzy ze Lwowa to znowu malarze.  Na specja lne  w yró ­
żnienie zasługują prące  kol. kol. Fr. Wąsowicza i K. Rzeźnio- 
wieckiego,  którzy wystąpili  ze s t arann ą s tatys tyką i graficznem 
zes tawieniem zakładów alber tyńskich.

Miłą n iespodziankę sprawił  swym w ys tępem  najmłodszy 
z rodziny albertyńskiej  zakład z Kamionki.  Wys tęp  jego u w a ­
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żać należy za zupełnie udały.  W pracach krawieckich,  szew­
skich przebijała s t a ra nność  i znaczna znajomość zawodowa.  
Z rysunków mogl iśmy w przybliżeniu poznać uroczą rezydencję  
t ego  zakładu.

Kraków był najliczniej reprezentowany,  bo przez dwa 
zakłady:  dębnicki  i zwierzyniecki.  Dębniki wystawi ły  bardzo 
oryginalnie  pom yś lan e  prace.  Zbudowali  oni duży model  b r a ­
my florjańskiej,  klatkę mosiężną dla kanarków,  koszyczki i wy­
stawili wspania ły plon wywczasów letnich — bogaty  zbiór 
motyli .

Zakład zwierzyniecki był rep rezen towany licznemi p r a c a ­
mi introligatorni,  pracowni  krawieckiej ,  szewskiej i koła kr a jo ­
znawczego.  Na wyróżnienie zas ługują prace  kol. Galasa Fr. 
i kol. kol. Feld mana i Tarnowskiego z koła krajoznawczego.

O sobn y dział wystawy stanowił zbiór pam iąt ek  po Bracie 
Albercie oraz au tentycznych jego prac malarskich,  których 
kilka jes t już własnością Zgromadź.  Br. Br. Alber tynów.

Rzesze młodzieży i s tarszego społeczeństwa przewinęły się 
przez salę wystawową,  okazując znaczne za interesowanie  do 
wszelkich przejawów życia zakładowego,  k tórego wcale p iękną 
ilustrację znaleźli w wystawie.

Ożywmy cześć dla naszych Świętych.
Wielu m a m y  orędowników w niebie,  do  których uciekać  

się m ożem y w t rudniejszych chwilach tej ziemskiej naszej p ie l ­
grzymki.  Wolno n am  wybierać  między nimi, do  których wię­
cej pociąga  nas  serce,  by czcić ich w sposób szczególny. P e w ­
ne j ednak  obowiązki co do czci Świętych własnego narodu 
składa na nas miłość Ojczyzny, każdy bowiem naród wynosi 
na oł tarze swoich wybranych przez cześć im od daw aną ,  którą 
pot em  Kościół potwierdza; naród również, a nie kto inny w ień ­
czy au reo lą  Świętych,  wypraszając nowe  łaski i cuda przez przy­
czynę Błogosławionych,  naród cały przyczynia się do rozsze­
rzania czci i pokrycia kosztów kanonizacji  danego  Świętego 
czy Świętej.

Zd awaćby  się mogło,  że dzisiejsze tak  ciężkie i burzliwe 
czasy nie są odpowiednie  do za jmowania  się tego rodzaju 
sprawami,  a j ed n ak  tak  nie jest .  Właśnie dziś potrzeba nam 
najwięcej pomocy naszych św. Pat ronów,  a chcąc  na nią z a ­
służyć powinniśmy ich czcić, do  nich się uciekać.

Do nielicznych Pat ronek Polski należy bł. Bronisława, 
dziewica klasztoru PP. No rber tan ek  w Krakowie, wsławiona 
wielu łaskami  i cudami ,  którą Ojciec św. Grzegorz XVI. w y ­
niósł na Oł tarze Pańskie po sześciu wiekach czci jej o d d a w a ­
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nej w r. 1839. Czas szybko mija i już 
tylko sześć lat nas  dzieli od setnej  r o ­
cznicy beatyfikacji bł. Bronisławy, w któ­
rym to czasie powinniśmy koniecznie 
zdobyć dla Miej aureolę Świętych,  wy­
praszając nowe  łaski i cuda — roz sze ­
rzając cześć i t.p.

Bł. Bronisława jest Pat ronką na dzi­
siejsze czasy; O na żyła w podobnych 
jak my dziś warunkach.  Najazdy Tata 
rów i zamieszki  poli tyczne rozdzierały 
wtedy naszą  Ojczyznę. Ona  ją ra towa­
ła gorącą modlitwą,  ostrą pokutą  za wi­
ny swego narodu  oraz czynną miłością 
bliźniego, za które to cnoty  otoczyły J ą  
wdzięczne serca czcią s iedmiu wieków.
Bł. Bronisława wyprasza n ieus tanne ła­
ski dla swych czcicieli i tych, którzy się do Niej z ufnością 
uciekają.  Oto  jed na  z ostatnich,  którą podaje  „Głos Karm elu” 
z lutego 1933, str. 77.

„Żona moja zapadła na chorobę nerek,  lekarze zarządzili 
dwie operacje.  Równocześnie zaczęliśmy w mieszkaniu moich 
rodziców z żywą wiarą i silną nadzie ją wspólne odprawianie  
no w enn  do błog. Bronisławy i do św. Józefa.  Kiedy n a z a ­
jutrz zamiast  spodziewanego po pierwszej operacji  polepszenia 
nastąpi ło znaczne pogorszenie,  pos tanowiono  tegoż dnia wie­
czorem przeprowadzenie  operacji  nerek.  Chcąc rozpocząć d ru ­
gą operację,  ku wielkiemu zdumieniu  spostrzeżono nagle uz­
drowienie nerek.  Operacja  stała się zbędną.  Cudowne to u l e ­
czenie przypisujemy wysłuchaniu  odprawianych przez nas  n o ­
wenn, przeto kornie dziękujemy Najśw. Sercu J e z u s o w em u  
i Marji Pannie,  przez którą wszystkie łaski dochodzą,  za wy­
s łuchanie  naszych świętych Orędowników.

Katowice.  Józe f  Piet ruszka
Za zgodność Dr. Mydlikowski,  Dr. Neukirch.

Znając lekarzy, poświadczam,  że są wiarygodni,  Ks. kan. M.
* *

*

Zwróćm y się więc do tej Pat ronki  naszej  po now e  łaski 
i cuda, a O n a  wdzięczną nam  będzie,  za nową  sposo b n o ść  
okazania n am  swej dobroci  i potęgi  swego wstawiennic twa 
przed Panem.  Chcąc przyczynić się do kanonizacji  przez ł a ­
skę  cudowną,  t rzeba zwrócić się do jed nego  tylko Świętego 
czy -Świętej, gdyż w przeciwnym razie nie wiemy,  komu za ­
wdzięczamy.  Lecz nietylko dla siebie ale i dla Ojczyzny naszej, 
która znajduje się w tylu n iebezpieczeństwach s tara jmy się p o ­
zyskać łaski bł. Bronisławy, co więcej,  niech cały świat, który 
dziś chwieje się w pomieszaniu  swych pojęć o Bogu,  o celu

Bt. Bronisław a
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człowieka na ziemi, korzysta z przykładu Je j  życia, i J e j  o r ę ­
downictwa.  .

Bł. Bronisława podaje  nam życiem swojem dobry k ie ru ­
nek,  uczy nas  jak m a m y  iść przez tę ziemię, by nie zbłądzić 
w drodze  do szczęśliwości wiecznej.  Posiadając  bowiem to, za 
czem świat goni,  bogactwa,  honory,  przyjemności ,  opuści ła to 
wszystko o cho tnem  sercem w wiośnie życia, aby poświęcić 
się na  służbę P. Bogu.  W ten  sposób zachęca  nas, byśmy w y­
soko cenili sobie dobra  wieczne,  a o doczesne  starali się o t y ­
le tylko, o ile są konieczne do ut rzymania życia. O, g d y b y  
dzisiejsi ludzie tak  zrozumieli potrzebę zwrócenia się całą d u ­
szą ku P. Bogu jak bł. Bronisława w uznaniu  J e g o  świętych 
praw, ile nieszczęść usunęłoby się przez to z powierzchni  zie­
mi, jak błogi za panow ałby  pokój i szczęście! Lecz na to t rz e ­
ba cudu łaski Bożej. P rośmy o niego bł. Bronisławę. Potrze­
bny on nam dziś tem więcej, że bezbożność staje m as ow o do o- 
twartej  walki z Bogiem.  Stójmy więc silnie przy naszych św. 
Patronach,  ożywiajmy w sobie cześć dla nich i wiarę w c u ­
d ow ną  potęgę  ich orędownictwa.  Niech bł. Bronisława t o w a ­
rzyszy nam w walce o ideały, o królestwo Boże, o dusze,  
o szczęście wieczne,  a z odnies ionych zwycięstw uplećmy Jej  
aureolę  Świętych.

W sprawie cudów, łask, druków bł. Bronisławy pros imy 
zwracać się do klasztoru P. P. Norbe r tane k  na Zwierzyńcu 
w Krakowie. 5 .  A.

- -^T-jgE3Bn : — —---------

Młodzież w ruchu oszczędnościowym.
Od szeregu lat wszystkie kraje s tarają się propagować 

ideę oszczędności  wśród młodzieży szkolnej.  W ten sposób 
pragnie się uzyskać przedewszystkiem wpojenie w przyszłym o by­
wate lu zrozumienia dla wielkich zadań oszczędzania wobec 
ca łego kraju, a nas tępn ie  takie urobienie młodych c h a ra k t e ­
rów, aby w okres ie całego przyszłego życia jednos tka  uważała 
za jeden  z pierwszych obowiązków wobec siebie,  rodziny i n a ­
rodu zaoszczędzanie części swoich do chodów .

Niezmiernie c iekawe są met ody  dydaktyczne wpajające 
w młodzież przyzwyczajenie do oszczędzania.  „Wskażcie prze­
dewszystkiem młodzieży konkretny cel oszczędzania” mówi 
Jón sso n ,  jeden z finlandzkich działaczy oszczędnościowych.  Niech 
to będzie np. zegarek,  ubranie,  książka, rower i td. To jednak 
nie wystarczy. Sposób zbierania oszczędności  powinien być 
taki, aby działał na wyobraźnię młodzieży. W Finlandji np. 
pos tawiono we wszystkich szkołach wielkie kasy podzielone 
na małe  kasetki, w których uczniowie czy uczennice ‘przecho­
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wują swoje książeczki oszczędnościowe.  Sam widok kasy 
us tawionej  w miejscu najbardziej  widocznem przypomina c ią­
gle młodzieży o obowiązkach oszczędzania.

Ostatnio w naszych szkołach również coraz intenzywniej 
szerzy się p r o p a g an d a  idei oszczędnościowych, co wy da  z p e ­
wnością bardzo dobre  rezultaty.

W Stanach Zjednoczonych,  gdzie akcja ta jest już d a ­
wno prowadzona,  zebrano  w roku szkolnym 1931/32 9.000.000 $ 
tylko w szkolnych kasach oszczędności  a liczba młodzieży 
oszczędzającej os iągnęła imponującą  wysokość 3.106.510 ucz­
niów i uczennic.

(Dym, co
W YC H O W A N E K :

Życ ie  ucieka, — czas szybko  płynie, 
J u ż  bliską chwila je s t  pożegnania . 
K aw ałek chleba d zierżym y w dtoni, 
N adchodzi dzionek rozstania .

Tu nas uczono wiary, nadzieji, 
M iłości, oraz p racy  sum iennej.
Tuśm y sk łada li p ierw sze dow ody, 
Prób, w ytrw ałości niezm iennej.

Tu nas uczono, ja k  kochać Boga,
I ja k  p rze z  ciężkie iść życ ia  boje, 
J a k  czyn ić  dobrze, bliźnich ratow ać. 
D ziś nam  o tw arto  podw oje.

Idziem y za tem , m ężn i junacy .
Idziem y śm iało  z  serca zapałem ,
Bo hasło p ra cy  cichej i ciężkiej,
D ziś naszym  ideałem .

To w ychow aw cy nas nauczyli,
Z a  co niech B óg im hojnie nagrodzi, 
Z e  serca  nasze dzielnie kształcili,
To n iezapom nieć się godzi,

O tych  zasadach , nam  podaw anych. 
Co drogow skazem  dla nas się s ta ją  
N a  dalsze ż y c ie : lecz dziś słuchajm y  
C zem  nas tak  tkliw ie żegnają .

odchodzą.
W YC H O W A W C A :

Idźcie  p rze z  życie, p ra c ą  uczciwą,
1 nie na m arny zy sk  obliczaną;
B oga niech będzie ta  praca  godna, 
Sum iennie w ykonyw aną.

Z ycie , to  walka, c iężka  i trudna,
Ale w n ie j p ra ca  je s t  dzielną  bronią. 
Bo siły , k tóre p o p łyn ą  z pracy ,
O d złego  zaw sze , zaw sze  ochronią.

Więc, g d y  idziecie dziś w św ia t szeroki, 
Z apam ię ta jc ie  o tem  koniecznie, 
C zego w Z a k ła d zie  was nauczono;
A życie  p rze jd z ie  bezpiecznie.

U czciw a praca , ta  was postaw i,
We czci, szacunku  B oga  i ludzi,
A w ychowaw com  w iadom ość o niej 
Błogie w spom nienie obudzi.

Tem w ypłacicie  d ług spo łeczeństw u,
I  dacie dow ód w aszej w dzięczności, 
N iech was Bóg w spiera i błogosław i, 
W życiu, da wiele radości.

Bo życie  dobre, nie zm arnow ane  
Choćby p o  cierniach p rzeb y te  całe  
Z aw sze  da radość sercu w aszem u  
Z a słu ży  na w ieczną  chwałę.

<S. M. Dolorosa,
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# 6 6 *  Ż Y C I E  Z A K Ł A D O W E .

KRAKÓ W  - DĘBNIKI.
W lutym b. r. powstało w naszym Zakładzie,  dzięki przy­

chylności  br. przełóż. Gerarda  oraz z inicjatywy br. B en e d y k ­
ta, koło przyrodnicze.

Na od b y tem  w dniu 5 lutego wa lnem zebraniu wybrano 
zarząd i sporządzono listę członków, których koło liczy obec 
nie 32. Koło rządzi się własnym s ta tutem. Pracę w kole po 
dzielono stosownie do zakresu poszczególnym sekcjom a mia 
nowicie: botanicznej,  entymelogicznej ,  mineralogicznej  i qeo 
logicznej. Na czele każdej sekcji stoi przewodniczący.  Zebra 
nia odbywają  się co miesiąc.

rrmtrrr

D ostojne scsiedztw o: K lasztor S .S . N orbertanek i za k ła d  krak.

Członkowie kota zabrali się ochoczo i z zapałem do p ra ­
cy, s tanowiącej  pewien rodzaj bardzo milej rozrywki.  Niezwy­
kle ożywiony ruch rozwijają obecnie  sekcje botaniczna i r.ii- 
nera logiczno-geologiczna.

Członkowie pierwszej hodują  w cieplarniach kwiaty,  s ie­
ją jarzyny, które nas tępnie  przesadzają w inspekta.  Dzięki 
życzliwości br. przełożonego sekcja botaniczna ot rzymała 
w dzierżawę kawałek  ogrodu,  na którym zacznie uprawiać na 
wiosnę hodowlę warzyw i kwiatów.

W sekcji minera logiczno geologicznej wre równie dzielna 
praca.  Członkowie zbierają n iejednokrotnie bardzo ładne o k a ­
zy z wyżej wspom nian ych  działów. Kilku członków koła urz ą­
dziło w dniu 19 lutego wycieczkę do Ojcowa, skąd przywieź­
li bardzo ładne okazy geologiczne i, co c iekawsze wyszukali 
dla sekcji entymologicznej  ładny okaz motyla żywego w s k a ­
łach. Sekcje inne ze względu na porę zimową nie mogą  roz­
winąć swej działalności,  gdyż to może nas tąpić z nas t aniem
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wiosny a zwłaszcza lata. i wakacyj.  Lecz „niezasypiając gru 
szek w pop ie le” sekcje te robią ładne  i konieczne przyrządy, 
jak  siatki do  łapania motyli i przyrządy do łapania  owadów.  
Koło posiada moc projektów,  które zamierza zrealizować w ro ­
ku bieżącym.

Z naszej strony życzymy now opow sta łe j  o rganizacji (pierwszej o p o ­
dobnym charak te rze  w naszych zakładach) po m yś ln ego  rozwoju i u rz e ­
czywistnienia wszystkich jego projektów i zam ierzeń .  R edakcja .

—a a a  ,■»_— — . —/ •  >S- __

Migawki krakowskie
Znajdują się w zakładach entuzjaści  „s r eb rn eg o’' ekranu,  

który j ednak  jak na nasze stosunki,  powinien się nazywać p e r ­
gam inow ym. —  W kilku naszych zakładach są najzwyklejsze 
aparaty  k inematograficzne  i na pe rgam inowych  ekranach  w y ­
świetla się różne „kawa łk i”, ale prawie zawsze dźwiękowe (?!!) 
Wypada j ednak  zaznaczyć że jes t to specjalna odmiana dźwiękow­
ca. Film jes t wprawdzie n iemy,  ale „nas i” widzowie potrafią 
go w cudowny sposób udźwiękowić,  czyto rozmową,  żartami , 
— czyto śm iech em i wzdychaniem.

Nie znaczy to, by nie umieli zachować form grzeczności  
w „kinie” — owszem — ale nie mają  pot rzeby krępow ać się 
po dobnem i  względami , gdy są u siebie w d o m u ,  między so ­
bą  i w dodatku sami.

Gdyby znalazł się ktoś odważny i zwróciwszy się do tej 
niewinnej „gromadki” słodziutko zapytał:

— Kochane dziateczki! Kogo najchętniej  oglądacie  na 
filmie? J a  wiem coby wtenczas się stało. Oto  krzyk wzbiłby 
ogromny aż . . .  . pod sufit. — My ch cem y  cov‘boyów,  Buste- 
ra Keatona i Rin-Tin-Tina” .—

Sam a Ameryka.  Zdziwi się taki. j egom oś ć i gotów wynieść  
c uświadomieniu i poczuciu pat r jo tycznem młodzieży jak naj ­
gorsze wyobrażenie.  Niech ma takie, ale nie nasza w tem  w i ­
na. Cov'boyów u nas w Polsce nie ma i nie będzie,  bo k r o ­
wami zajmują się kobiety,  albo jak jest  u nas... brat  ekono m.  
Rin-Tin-Tin podobno  już nieboszczyk.  Szkoda go, bo mądry  
był psiak i nadzwyczaj  fotogeniczny. No a Dymsza to jeszcze 
„duż o” nie Bus te r .  Szkoda gadać.  Zresztą te polskie filmy są 
po jakimś czasie tak  „w ykrę cone” i pozrywane,  że już nic nie 
widać. Np. „Biały ś l ad ”, gdyby tak do nas  doszedł,  to widzie­
l ibyśmy na ekranie tylko biały ślad, i nic więcej.

Niedawno miałem,  sposob noś ć  być w „p rawd ziwe m” ki ­
nie na filmie „Bezpr izornyje” (Bezdomni).  Sowiecki film p r o ­
pagandowy,  a więc tendencyjny.  Ktoś mi powiedział,  że film 
przedstawia życie młodzieży zakładowej.  Może być, że to co wi ­
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działem, było nawet  życie, ale ja powiem, że to był bałagan 
i bujda na resorach.  Treść filmu strasznie banalna  i naiwna. 
Może na filmie zawsze tak  musi być.

Kilka słów o tym „zakładzie” . Gdzieś zdała od stolicy, 
pomiędzy lasami  żyje g ro m ada  chłopców, która przedtem rów 
nież „żyła” — ale na swój sposób w Moskwie.  Mają bardzo 
porządny b udynek  (a la Feniks krakowski),  bardzo e leganckie  
warsztaty i tam uczą się pracować.  Z filmu miało wynikać,  że 
praca  jest j edynem  szczęściem człowieka. Ciekawe.

Przy sposobności  zaginięcia łyżek i widelców, pokazano  
jacy zręczni ci wychowankowie  i bez łyżek potrafili jeść zupę 
i kaszę (!'!). Niezwykle ich to nawet  cieszyło. J e d e n  tylko 
mongoł,  jakiś tam Kary Mustaf zrobił bardzo n iemądrą  minę. 
Nie zdziwiłem się, bo w s tosunku  do kaszy każdyby się tak 
zachował.  F\le co ciekawsze,  że noże i widelce potem się zn a ­
lazły.

Dalszy ciąg jes t taki. Praca wre w warsztatach aż tu n a ­
raz nad chod zą  roztopy wiosenne i odcinają zakład od reszty 
świata.  Praca ustaje.  J e d y n y  wychowawca i kierownik zakładu 
udaje się łódką po p o m o c  W zakładzie powstaje bunt .  Zni­
szczono warsztaty,  m imo sprzeciwu garstki wychowańców z 
Karą Mustafem na czele.

Przyjeżdża wycho wawc a i przywozi śliczny model  lo ko ­
motywy.  Jeździ  sam a po szynach i ma nawet  prawdziwą zwro­
tnicę. Kary czy Kara Mustaf będzie maszynis tą a drugi k o n ­
duktorem,  ale jak zbudują  prawdziwą kolej. Tak są za ab so r ­
bowani  cudow nym  planem,  że na nic zdają się pokusy d a w ­
nego ich herszta z Moskwy, który nie może odżałować s traty 
swych pupilków.

Film kończy się ak tem  zemsty herszta na osobie Kary 
Mustafa.  Lokomotywa  (prawdziwa) przecina ho no rową wstęgę 
otwarcia nowej linji, ale ta sam a lokomotywa wiezie zwłoki 
mongoła  Mustafy.

Zakończenie  ładne  — £,le film fi lmem — tak jak bajka 
bajką pozostanie.  Dla nas  jes t o tyle ciekawy, że jest p o t r a k ­
towany bardzo realistycznie i porusza zagadnienia naszym 
zbliżone.

Bohater  filmu Kara Mustaf, typ często spotykany,  im p o ­
nuje tem, że trwa nieugięcie przy swych zasadach.

Każdy z nas  również m a  swoje zasady, jak je miał jeden 
z moich młodszych kolegów zakładowych.

— Kto?.
Wystarczy, że powiem: „k rakus”.— Prowincji będzie dość 

a swoi będą wiedzieć o kim mowa.  Był to chłopaczek dobry,  
miły a miał zasadę:  „grunt  się nie p rz ej m ować”. Robił co 
chciał, a przeważnie,  to czego sobie inni nie życzyli. P rz eb ra ­
ła się miarka  i biedaczek musiał  emigrować do innego za kła­
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du w X . . . Tam koledzy jeszcze go nie znali więc go ser­
decznie też powitali.

Ktoś j ed nak był ciekawy i zapytał  go niedyskretnie,  gdzie 
ma swoje rzeczy (bagaże!)

1 wtedy ten  „k rak u s” wyjmuje z kieszeni jakiś pod wój ­
ny krążek,  pokazuje  im — i zaczyna go na sznurku w roz­
mai ty sposób podrzucać .  Krążek krąży a on przytem w y p o ­
wiada tajemnicze dla nich słowa: „Jo — J o ” — „Jo — J o ” — ...

J a  przet łumaczę te słowa ze „lwowskiego” i powiem:  — 
Tak, tak  —  taka  nasza dola. Nic nie miał , ;ale też się nie przej ­
mował.  My czyńmy podobnie .  F. u

SPORT.

Dole i niedole krajoznawców w górach.
Najlepszym s p o s o b em  dob re go  odpoczynku jes t  włóczę­

ga kra joznawcza nie tylko w letniej porze ale i na nar tach 
zimą. Zwłaszcza jeśli się stale mieszka w mieście,  gdzie p o ­
wietrze jest  za trute n iezdrowemi wyziewami fabryk i zbytniem 
n ag r om adzen iem  się ludności ważne dla naszego zdrowia jest 
odetchnięcie  czystą a tmos ferą  i spoj rzenie na p iękny świat 
stworzony ręką Bożą i n ieskażony w swej harmonj i  barw, 
kształtów i zapachów.  To też dobrze  jest  od wczesnego dzie­
ciństwa przyzwyczajać się do spacerów i wędrowania,  a każdą 
sp o s o b n o ś ć  t rzeba wyzyskać ce lem poznania  Polski i Jej  śli­
cznych i bardzo urozmaiconych krajobrazów.

Bezsprzecznie najpiękniejsze są nasze góry, o których dz i ­
siaj pom ówić  pragniemy.  Karpaty, które są jakby s tosem p a ­
c ierzowym Polski c iągną się na znacznej  przestrzeni na p o łu ­
dniu Polski. Najwyższą ich grupę s tanowią  Tatry, najbardziej  
minja turową Pieniny a najdłuższe i m o no tonne  pa sm a  p rz ed ­
stawiają Beskidy.  Góry te już przez swą urozmaiconą budowę,  
przez bogactwo szaty roślinnej, spokój i ciszę dostarczają nam 
n iezapomnianych wrażeń i odradzają  nas  nietylko fizycznie 
ale i duchowo.  Kryją one  j ed n ak  w sobie  także i przykre n ie­
spodzianki ,  które częs to turys ta przepłaca życiem. Trzeba s o ­
bie zdać sprawę z tych niebezpieczeństw i poznać je, aby nas  
nie zaskoczyły tak, że ra tunek okazałby się już niemożliwy.

W górach,  szczególnie w Tatrach chodzenie sam opas ,  je ­
śli się jes t początkującym kra joznawcą,  może doprowadzić  do 
zejścia na m an ow ce i zakończyć się katast rofą.  Pamiętać  n a ­
leży o tem,  tak przy wspinaniu w górę,  jak i schodzeniu .  O b o ­
wiązuje nas  os trożność w chodzeniu  nietylko ze względu na 
nas  samych,  ale przedewszystkiem na drugich,  którzy znaj ­
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dują  się poniżej nas. Kto był w Tatrach ten pamięta te 
wielkie „morza k a m i e n n e ”, gdzie jeden nierozważny krok 
a gruz skalny potoczy się wdół i może  zabić towarzy­
sza za nami  zdążającego. — Nieraz niewinnie wyglądająca 
ścianka kryje w sob ie  t rudności  nie do przezwyciężenia i raz 
po raz zrzuca z siebie śmiałków, którzy kuszą się o jej zdob y­
cie. Któż z nas  jeszcze nie ma w pamięci  t ragicznego w y p a ­
dku na Zamarłej  Turni ś. p. Wojciecha Gąsienicy Marcinkow­
skiego i Bośniackiego.

Ks. B iskup Soko łow ski na K alatów kach•

Wypadki  w lecie powyżej opisane,  często wywołane g ę ­
stą mgłą  są mniej  lub więcej wynikiem albo niedoświadcze- 
nia turysty,  jego zbytnią  śmiałością w a t akow aniu  gór lub 
wreszcie t ragicznym splotem okoliczności.

Dużo cięższą jest  „biała śm ie rć ” w górach,  która przychodzi  
ca łkiem niespodziewanie  i niszczy po drodze  wszystko,  co tyl­
ko napotka .  Osta tn ie  tygodnie  właśnie były widownią takich 
dwóch śmierci na dwóch krańcach Karpat Polskich tj. w T a ­
trach i pod Howerlą  w Czarnohorze.  Lawiny idą zwykle w la­
tach obf itujących w op ady  śnieżne,  a s tałego ich ciągu i linji 
gdzie najczęściej  się spotyka t rudno  zgóry oznaczyć.  Za mało 
jeszcze są zbadane.  Lawina śnieżna jest to obryw mas śniegu,  
które z rozmai tych powodów oderwały  się od podłoża na k tó ­
re zostały zsypane.  Obe rwan ie  może nas tąpić z pow odu  odta 
jania śniegu wzdłuż pewnej  płaszczyzny, lub rozruszania się,
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rozluźnienia spoistości  masy śnieżnej.  Tem pera tu ra  powiet rza 
i nas łonecznienie  silne ma wielkie znaczenie  (częste są lawi­
ny w godzinach popołudniowych,  po 12 tej), ale także  mogą 
tu wpłynąć  hałasy i wogóle ruch powietrza,  który wstrząśnie 
masą  śniegową.  Co ważniejsze nieraz sami  narciarze wy wołu­
ją lawiny podcinając niejako zwały śniegowe,  lub przy n iezna­
jomości  trasy,  wjeżdżając na wielkie okapy  śnieżne zwisające 
bez podpory od spodu.  Takie to właśnie przyczyny współdzia­
łały w owych t ragicznych dniach lutego,  kiedy dwoje młodych 
narciarzy poniosło śmierć,  s twierdzając  tem s a m e m  koniecz­
ność ustawicznej czujności  w górach i baczenia,  aby z własnej 
lekkomyślności  ani wobec siebie ani losu drugich nic nie z a ­
winić.

5.  N.

Gazetka sportowa „N M “
S ta n y  Z jed n oczon e  H m eryki zdobywają mistrzostwo świata  w h o ­

keju n a  lodzie zwyciężywszy K anadą  w s to su n k u  2 : 1 (1 :1 ,  0 : 0  — 1 :0 )  
— 3 miejsca a za razem  m is t rzow s tw o  Europy zdobyła Czechosłowacja  
p rzed  flustrją. Polska o s łab iona  b rak iem  M archewczyka i Kowalskiego za­
jęta 7 i 8 m ie jsce  z Węgrami.

Tytuł m istrza  P olsk i w narc iars tw ie  — przypadł w udziale  Sek­
cji Narciarskiej T. S. „Wisła", w Z ak o p a n e m  zdobyty przez Izydora 
Łuszczka.

B igosz  K azim ierz b. w ychowanek Z akładu krak. startował w „ m a ­
ratonie" narc iarskim  tj. b iegu  50-kilomętrowym, w chodzącym  w program  
zawodów o m istrzostwo Polski,  gdzie  zajął 20 miejsce  po Berychu Jan ie ,  
a 14 m iejsce  z Polaków. Zwycięzcą b iegu został Musil Cyryl (Czechosł.) 
z czasem  4 godz. 04 min. 06 sek.

Star towało 39 zawodników.

W ielką h on orow ą nagrod ę sp o rto w ą  za rok 1932 otrzym ała  S tan i­
sława Walasiewiczówna.

M akuch kierownik a taku  lwowskiej drużyny ligowej „Czarni" jest 
p ierwszym z wychowanków albertyńskich, który b ierze udział w rozgryw­
kach ligowych.

P rezesem  Koła spor tow ego Zakładu Krakowskiego na rok 1933 zo­
stał wybrany kol. Klocer Matjan.

Dobrą zapraw ę z im ow ą uzyskali sportowcy zakładu krak. m ając do 
dyspozycji ha lę  Okr Ośr. Wych. Fiz. i P. W. — J a k o  członkowie P.W. przy­
gotowywali się do zawodów o P. O. S.
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W YRW AN E
z kroniki ko ta  przyrodn iczego  zakładu  w D ębnikach.

9 II. Ustawialiśmy dziś inspekta na dawnem boisku. 
Przy pracy nasunęły się różne problemy do rozwiązywania, 
ja k  np. do czego służy  nawóz w inspektach) ? — Otóż zdaniem  
naszego kochanego (!) prezesa: „do odstraszania kretów". Na  
taką sapiencję agronomiczną naszego prezesa  wszyscy pars­
knęli śmiecfyem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Br. S ta n isław  P rzem yśl. Za pam ięć  serdeczn ie  dziękujem y. „Walka 
o s e r c e ” i „Modlitwa” dobre. Zam ieśc im y w najbliższych nu m erach .  P r o ­
simy o dalszą w spółpracę.

„Rebusistom ". Wytrwałość nas  wzruszyła, ale łamigłówki ba rdzo  ła ­
twe i bez rozwiązania.

Na fu n d u sz  prasow y: Zbyszek El-ski 3 zł.

NASZA GAZETKA.
(P.A.T.) 1,250.000 b ezd om n ych  w łó c z ę g ó w  w  A m eryce . — Według 

obliczeń specja lnego  kom ite tu  za jm ującego  się p ro b lem em  bezrobocia  i b e z ­
dom ności w St. Zjedn. jes t  obecn ie  1,250.000 bezdom nych bez sta łego  m ie j­
sca pobytu. — 13 p rocen t  tej cyfry s tanowi młodzież poniżej lat 20.

W arstaty  pracy dla b. w y ch o w a n k ó w . Związek b. wychowanków 
albertyńskich w Krakowie otworzył w Podgórzu  przy ul. Rękawka p raco­
wnie: krawiecką, in tro l iga to rską  i szewską.

U lice Br. A lberta . W Stanisławow ie i P rzem yślu  is tnieją ulice im. 
Bra ta  Alberta.

N asi rodacy  na obczyźnie nietylko odczuwają brak pracy, ale i pism 
polskich i książek. Wielce zn am iennym  jes t list nad es łany  n am  przez je ­
dnego  ro d a k a  ze Ś ląska  Czeskiego, który p o zo s ta je  bez pracy, a m a na 
u trzym aniu  żonę  i sześc ioro  dzieci.  Prosi on o przes łan ie  m u książek t r e ­
ści religijnej, k tó re  dla niego s tano w ią  jedyną  pożyteczną rozrywkę. Ży­
czen iu  jeg o  postaraliśm y się  o ile m ożności z ad ość  uczynić. Przy tej sp o ­
sobnośc i kilka egzem p la rzy  „Naszej Myśli” powędrowało za kordon  czeski.

N ad esłan o  do Redakcji:
„P rzegląd E konom iczny" Zeszyt IX. — Treść: Prof. Dr. Leopol Caro, 

Uwagi z pow odu dnia oszczęd no śc i  w Polsce. — Prof. Dr. L eon  Wład. Bie- 
ge le isen  Przeds ięb io rs tw a  publiczne. — Prof. J e r z y  Kurnatowski Etatyzm 
w s tarożytności.  — Prof. Dr. Leopold Caro: Poglądy gospodarcze  R om ana  
Rybarskiego. Glosy ze świata, recenzje ,  sp raw ozdania  z działałności Towa­
rzystw. — W ydawca: P olskie Tow. E konom iczne  we Lwowie, ul. A kad em i­
cka 1. — Cena 6 zł.

Drukarnia „Róż św. Teresy" Kraków, ul. Batorego 1. 6.
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B R A T  A L B E R T
DODATEK DO Nr. 2-go „NASZEJ MYŚLI" Z KWIETNIA 1933 r.

Dokoła kanonizacji SBrata Gilberta.
P ow szechne m niem anie, że  Br. A lbert b y t rzeczyw iście  Św ię tym , za ­

ta c za  coraz szersze  kręgi. Do za tw ierdzen ia  te j  św iętości p rze z  Kościół, 
czyli t. zif. kanonizacji po trzebne  sq  dwie rzeczy: w ykazan ie  cudów i p r ze ­
prow adzen ie sam ego przew odu kanonizacyjnego . Poniew aż za ś  jed n o  i dru­
g ie  w zn a czn e j m ierze za leżne  je s t  od czcicieli tego  św iątobliw ego M ęża, 
p rze to  n in iejszą  odezw ą o tw ieram y w „N a sze j M yśli“ osobny dcda tek  p o d  
p o w yższym  ty tu łem , gdzie  zb ierać będziem y w szystko , co się odnosić będzie  
do spraw y jeg o  kanonizacji. Usilnie p rze to  prosim y w szystk ich  P. T. C zy ­
telników , P rzy jac ió ł sca, oraz innych o-
i P om ocników  na- koliczności danego
szego  p ism a  i na- v zdarzenia , abyśm y
s7ego Zgrom adzę-  0T \  te  rzeczy , ja k o  p rzy -
nia, oraz w szys t-  \  sz ły  ka non izacy jny
kich ludzi dobrej •»/' .m a te r ja ł  dow odo-
woli, aby p o d  na- /  ' «  wy" na tem  m iejs-
szyrn adresem  n a d ■ f  $  cu grom adzić  m o-

w szystkich  o trzy- Ma&k. D ruga prośba na-
m anych za  p rzy - sza , rów nież do wy-

łaskach, o ile m o i- osób skierow ana,
ności potw ierdzo- do tyczy  rzeczy  c zy ­
ny cb przez odnoś- sto  m aterja lnej, n ie
nych kapłanów , te- d° spraw y kanoni­

ków, z ja k  na jdc- równie koniecznej,
k tadn ie jszem  okreś- a m ianow icie na d ­
laniem czasu m iej- sy ła n ia  o fiar n a
„fundusz kanon izacyjny" . W iadomo bowiem, że  zbieranie środków  dow odo­
wych, ja ko te ż  sam  przew ód  kanon izacyjny , na k tó ry  sk ła d a ją  się różne ko ­
m isje, podróże, korespondencje , w ydaw nictw a i tp. rzeczy  ko sz tu je  wiele, a  
sta re  dośw iadczenie uczy, że  kanon izacja  wielu polskich Św iętych , dla bra­
ku tego  w łaśnie fu n d u sm  utknęła .

P e fni u fności w pow odzenie dobrej spraw y oczeku jem y p rzed ew szys t-  
kiem  tego , że  p o trzebu jący  pom ocy w yższej, zw racać się będą coraz licz­
n iej do św iątobliw ego Br. A lberta, c zy to  n a w iedza jąc  jeg o  grób na cm en­
ta rzu  rakow ickim , czy  te ż  w cichej m odlitw ie w zyw ając  je g o  pom ocy. Te  
w zyw ania  pośrednictw a św iątobliw ego M ęża  niew ątpliw ie w yjednyw ać będą  
coraz liczn ie jsze  łaski, a poczucie  w dzięczności odpow ie znow u stosow ną’ 
do mc żn  >ści każdego  ofiarą. I w ten  sposób w zrastać będzie zb o żn e  
dzieło  ku chwale Boga i p o ży tko w i naszem u. R E D A K C JA .
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W acław Dutkiewicz • Kraków.

Brat Albert jako Apostoł Ewangeliczny.
Dnia 15 października ubieg łego  roku odbyły się w Krakowie uroczy­

s tośc i  ku uczczeniu  zasług w iekopom nego  dzieła miłosierdzia  Brata Al­
b e r ta  (A dam a Chmielowskiego), których punk tem  kulminacyjnym była 
u roczys ta  Akadęmja .

1 któż był ten Brat Albert , że u s tóp  J e g o  portre tu  we wspaniałej 
Złotej sali D om u Katolickiego zgromadzili się najwyżsi dostojnicy Kościo­
ła Krakowa, przedstaw ic ie le  Urzędów Państwowych, miasta, nauki, oraz 
n ieprzeliczone różnych stanów tłumy spo łeczeństw a  k rak o w sk ieg o ?  Któż 
był ten mnich o jednej nodze w habicie asce ty  — pielgrzym a ? Był On 
w zorem  i wiernym naśladowcą cnó t heroicznych św. Franciszka  z Assyżu — 
był w cieleniem g o rącego  um iłow ania ubóstwa, nędzy i c ierp ien ia  — był 
APOSTOŁEM ew angelicznym  — natchniony  bowiem duchem  B ożym p o ­
rzuca  zaszczyty  i sławę, k tóre  słały mu się pod nogi, od rzuca  rokujące 
św ie tn ą  przyszłość zdolności malarskie ,  zrywa wszelkie nici, k tóre  łączyły­
by go ze światem i idzie w brudną, cuch nącą  izbę noclegow ą dla b ez ­
dom nych ,  by wypełniać tam największe i na jpo tężn ie jsze  przykazanie  
M i ł o ś c i  B o g a  i m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o !

Na w spom niane j wyżej A kademji wśród licznych mów w ykazują­
cych czyny i zasługi dziś już świetlanej postaci Brata A lberta  wyrzeczone 
zostały  słowa: „H onor (dzieło B rata  Alberta) Krakowa jes t  h o no rem  P o l­
ski". 1 słusznie, bardzo słusznie  — ale pozwolę sobie dodać  do tych słów 
c o ś  więcej — A t w ó r c a  t e g o  h o n o r u  s t a ł  s i ę  o d t ą d  P a ­
t r o n e m  K r a k o w a  — nie tego  błyszczącego i rozbaw ionego  w ułudach 
i szale  ry tm icznego tańca  i beztroski — ale tego Krakowa gdzie często  
niewidzialna rozp ie ra  się n ęd za  i ta  c icha pe łna  łez i goryczy bezsilna 
walka o chleb powszedni . . . .  J e s t  On i P a tro nem  tych, którym n iem i­
łos ie rna  ręka  odm ów iła  pom ocy . . .  i tych tysiącznych rzesz młodzieży 
albertyńskiej ^nietylko wtenczas, gdy w zaran iu  sw ego życia weszli jako 
b ezd om n i do tych na pozór surowych murów  dom u wychowawczego, by 
tam  zn a leść  miłość rodzicielską, oraz schron ien ie  przed grożącą  im n ie­
zaw odn ie  nędzą ,  a n ieraz m oże  i upadk iem  m oralnym  w przyszłości, ale 
i wówczas, gdy opuszcza jąc  ten zakład idą w świat, by jako pożyteczni 
p racow nicy i członkowie spo łeczeństw a  p racow ać  dla bliźnich . . .  i wówczas 
gdy  po ciężkiej pracy późnym  wieczorem  wracając  do ogniska  ro d z in n e ­
g o  z rozprom ien ioną  twarzą i radością  w sercu  wita ich dziec ię  „ t a t u ­
s i u "  i wówczas wreszcie, gdy na  śm ie r te ln em  łożu dusza rwać się b ę ­
d z ie  w zaświaty, a ból szarpać  bedzie ich duszę  na w spom nien ie  os ie ro ­
co ne j  w kró tce  swej uk och ane j  rodziny . . . .

J e s t  On P a tro n em  nietylko Krakowa, ale i całe j Polski, bo n iedaleko 
już jes t czas, kiedy rozdzw onią  się dzwony nietylko Krakowa, nietylko 
całej Polski ale ca łego  świata, a ze Stolicy Piotrowej w Rzymie p ad n ą  
wielkie słowa: O dtąd  Bracie Albercie  jes teś  B Ł O G O S Ł A W I O N Y M ,  
bo Twa gorąca  miłość ubóstwa, nędzy i c ierpienia  bliźniego wyniosły 
Cię na O łtarze świątyń P a ń s k i c h ............
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Cudowny wizerunek w Mogile 
a Brat Albert.

O milą na wschód  od Krakowa leży w naszej uroczej 
dol inie Wisły wieś Mogiła, s łynąca z dawna cu d o w n y m  wize­
runkiem Ukrzyżowanego Zbawiciela,  znajdującym się w klasz­
torze O O. Cystersów. O tym wizerunku głosi s tare  podanie,  
i e  do Mogiły przypłynął Wisłą, że cudownością  swoją raził 
hordy Tatarów,  że przed nim nawrócił  się Kazimierz Wielki i t.p.

Kaplicą w której obecnie  znajduje się cudowny wizeru­
nek,  zbudował Stefan Skarbek  Ogończyk,  jako podziękę za 
oca lenie  życia w nieszczęsnej klęsce cecorskiej 1620 roku. 
W chwili bowiem,  gdy niechybna śmierć zaglądała mu już 
zbliska w oczy, ujrzał przed sobą postać Ukrzyżowanego Z b a ­
wiciela. Wzruszony nadziemskiem zjawiskiem ślubował,  że tam, 
gdzie znajdzie podo bn y wizerunek,  jaki widział w zjawisku, 
pos tawi  Kościół, jeśli życie ocali. Uratowany, szukał długo 
p o d o b n eg o  wizerunku.  Znalazł go wreszcie w Mogile i ś lubu 
dopełnił.

Od tego czasu zaczęły się jeszcze liczniejsze pielgrzymki 
do cudow neg o  miejsca,  przedsiębrane głównie we wrześniu, 
na święto Podwyższenia Krzyża św. W tych pielgrzymkach 
bierze udział ludność całej okolicy, z obu brzegów Wisły, 
a nawet  dalszych głębi kraju.

Cudo wne  miejsce dobrze znane  było bogobojnym ro­
dzicom Br. Alberta.  Mieszkali bowiem we wsi lgołomji,  skąd 
jak na dłoni, widać było wieś Mogi łę i klasztor, kryjący w sobie 
cudow nego  Pana Jezusa .  Niejednokrotnie też odbywali  s t am ­
tąd pobożne pielgrzymki do cu do w nego  miejsca,  skąd przy­
nosili wielkie łaski.

Największą łaską było dla nich atoli cu dow ne uzdro­
wienie p ierw orodnego synka Adasia, późniejszego Br. Alber­
ta. Dziecko bowiem przyszło na świat  tak  wątłe,  że nie ro ko ­
wano mu długiego życia. Zbolała,  ale pełna  wiary matka,  p o ­
niosła je do Mogiły i składając na poły umarłe niemowlę 
przed ołtarzem Ukrzyżowanego ślubowała,  że gdy Jezu s  dzie­
cię uzdrowi, ubierać je będzie w zakonny habit.

J ez u s  dziecię uzdrowił. Wdzięczna m at ka  ślub spełniła. 
Adaś długo chodził  w habicie zakonnika.  Przestał go nosić, 
-gdy poszedł do szkól. Gdy jednak  ukończył szkoły i odbył  
po w s tan ie  znowu do habi tu powrócił  . . .

Br. Wł.
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KU CZCI Ś W I Ą T O B L IW E G O  BRA TA ALBERTA.
(Kraków, K. H. P.)

Powoli budzi się w Krakowie poczucie obowiązku odśw ieżen ia  pamięci 
świątobliwych m ężów  i niewiast,  związanych z Krakowem, z pośród  k tó ­
rych dwie pos tac ie  wysuwają się dziś na plan pierwszy: Królowa Jadw ig a  
i Brat Albert.

N iewspółm ierne to postacie ,  postaw ione na dwu przeciwnych k rań ­
cach, oddzielnych nietylko przes trzen ią  wieków, ale posłannictwem dzie- 
jowem, pozycją społeczną, zad an iem  życia. J e d n a k  w katolickim Krako­
wie sp la ta ją  s ię  te  dwa hasła: „Zbudźmy Jadw igę"  i „Zbudźmy Brata Al­
berta"! — w dniach  osta tn ich  w jeden  świadomy odruch  poczucia o b o ­
wiązku kultu Świętych Polskich.

W dn. 4 bm. pamięci Brata  Alberta, poświęcił bardzo  in teresu jący  
odczyt ks. Władysław Staich w lokalu Sodalicji przy pl. J ab łonow sk ich  3. 
Przedstawiwszy bardzo  barwnie postać  „Krakowskiego Biedaczyny” (na 
tle w spom nień  wielu wybitnych osób) poruszył p re legen t sp raw ę s ta rań  
o beatyfikację Brata Alberta zakończywszy przypom nien iem  odezwy B ra­
ci Albertynów um ieszczone j w ich o rgan ie  „N asza Myśl".

In teresu jący  się spraw ą beatyfikacji Brata Alberta, chcący posp ie ­
szyć z ofiarą na ten cel, winni się zwracać pod ad resem : Bracia Alberty­
ni, Kraków, ul. Kościuszki 86.

Dodajemy, że Bracia Albertyni wydali już poprzed n io  treściwy ży­
ciorys swego Założyciela , napisany przez ks. Władysława Sta icha, który 
rozszedł się w 10.003 egzem plarzy , nowe wydanie w przygotowaniu. O b e ­
cnie zbiera  się materja ty do o bszerne j biografji Brata Alberta. (K. A. P .)

Ks. Biskup Nowak o Br. Albercie.
W związku z odczytem Ks. Wład. S taicha o Br. Albercie otrzyma! 
pre legent list od ks. biskupa Nowaka serdecznego  op iekuna  i d o ­
brodzieja Zgrom adzen ia  Br. Br. Albertynów. Poniżej zam ieszczam y 
glos Dostojnego A rcypasterza, który zaw iera cenne uwagi o Br. Al­
berc ie  a n ad to  wyrazy uznan ia  dla pracy Ks. Władysława Staicha, 
znakom itego  znawcy życia i n iezm ordow anego  szerzyciela czci Brata 
Alberta. R edakcja .

P rzem yśl 3/3 1933.
D R O G I K S IĘ Ż E  W Ł A D Y S Ł A W IE !

B ardzo ucieszy ła  m nie w iadom ość o Tw ym  odczycie  ogłoszonym  
iv dziennikach o C zcigodnym  S łudze  B ożym  — Bracie Albercie, k torego  czczą  
ja k o  jednego  z  p rzysz łych  Św iętych  Polskich. Tobie C arissim e, życzą , byś 
ja k  najw ięcej dla te j spraw y zdzia ła ł, czem  na jbardzie j p rzyczyn isz  się do 
praw dziw ego dobra N a sze j O jczyzny  doczesnej p o d  każdym  w zględem . Do 
w spółdzia łan ia  w sw o je j szczególn ie  d iecezji je s te m  gotow y, a  proszę  o w za­
jem ność odnośnie do S łu g i B ożego ks. A u gusta  C zartoryskiego.

O remus pro  in vicem  !
O ddany Ci w C hrystusie

f  A N A T O L  N O W A K  
biskup przem yski.



PODZIĘKOWANIA
za łaski otrzym ane za  przyczyną Sługi Bożego Brata Alberta

S ta rza w a  (a d  C byrów ), 18 lu tego  1933 r.
Przed rokiem m iatam zapalen ie  stawów na k tóre  ciężko ch orow a­

łam . W tym  roku, będąc  w kościele w święto N iepokalanego  Poczęcia 
N. P. M. zaziębiłam się i zachorow ałam  na  nowo, dosta łam  silnej gorączki 
i ok ropnych  bólów w rękach , n og ach  i całem  ciele tak, że mi się zd aw a­
ło, iż mi kości łam ie. Byłam pewna, że  poprzedn ie  zapa len ie  wróciło, N ad­
to  będący  w naszej och ron ie  chłopiec 4-letni chorował również ciężko na 
zapa len ie  płuc. Żadne lekarstw o i zabiegi już mu nie pom agały  i n ie by­
ło żadnej nadzieji o jego życiu, bo był prawie konający. W tern przyszła 
mi myśl, by prosić  Boga o zdrowie m oje  i ch łopca  za przyczyną Brata 
/ l lb e r ta  Chmielowskiego, Założyciela Z grom adzen ia  Sr. Br. Albertynów. 
Zaczę łam  więc zaraz  now ennę  do Br. Alberta i ofiarowałam Mu siebie 
i prawie kona jącego  chłopca  z wielką wiarą i ze słowami: „Jeżel i Bóg
dobry  chce, aby Brat Albert był wyniesiony na ołtarze ku większej chw a­
le Bożej to proszę za  J e g o  przyczyną o zdrowie dla m nie  i dla  chłopca, 
a  j a Łto ogłoszę w „Rycerzu Niepokalanej." W ym aw iając te słowa, ażem  
płakała  ze w zruszen ia  i oczekiwania tego, co będzie?  Lecz widocznie Bo­
gu  się to  podoba ło  a Br. Albert nie odrzucił mej ofiary i prośby. Bóg 
przyjął J e g o  wstawienie s ię  za  nami, bo dziecku zaraz  się polepszyło, m o ­
ja  choroba  też przeszła bez żadnego  śladu, i czuję się zupe łn ie  zdrowa, 
jak również i chłopiec. Za tą więc łaskę  i za wiele innych, Bogu i M atce 
Najświętszej niech będzie cześć  i chwała, a  czcigodnem u Bratu Albertowi 
sk ładam  n a jpokorn ie jsze  dzięki za  J e g o  wstawiennictwo u Boga za nami 
i p roszę  Go, aby nas miał w swej op iece  aż do śmierci, a  my go również 
do  śmierci , kochać  i czcić będziemy, Oby Bóg dobry uwielbił swą chw a­
łą Brata  Alberta a nam  pozwolił czcić Go na swych świętych o ł ta rz ach .— 

<S. K lara Sow ińska  I I I  Z ak . S . O. F ranciszka
Lidzbark (P om orze) 9 m arca  1933 r.
B ędąc  w bardzo przykrem położeniu  i w prost  z rozpaczona  b łaga­

łam S erce  J e z u s a  za przyczyną śwbl. B rata  Alberta, Bóg zesła ł  mi p o ­
c iech ę  i je s tem  bardzo  szczęśliwa. Wywiązując się z p rzy rzeczen ia  sk ła­
d a m  na tej d rodze  u k o ch an em u  B ratu  Albertowi se rd eczne  podz iękow a­
nie i po lecam  się gorąco  nadal J e g o ,  tak  bardzo  drogiej dla mnie, o p ie ­
ce. Żebym za te łaski o trzym an e  z a  jego przyczyną gorąco  uk och a ła  
Najśw. S erce  J e zu sa ,  i abym  w d obrem  wytrwała.
P osy łam  za razem  jako dziękczynienie 3 zł. Irena  G izińska adw okatow a.

Siem ianów ka  woj. lwowskie.
Stanisław Dżugaj dz iękuje  Bratu Albertowi za łaski o trzym ane za 

z a  J e g o  wstawiennictwem.
Na fu n d u sz  b eaty fik . z ło ż y l i : P. X. 7.70 zl. — I. G. 3 zł. — Z  od­

c zy tu  o Br. A lbercie 5.50 zł.

OŚW IADCZENIE.
S to s u jąc  s ię  do  d e k r e t ó w  P ap ie ża  U r b a n a  VIII, o ś w i a d c z a m y  że  o p i s u j ą c  z d a rz en ia  

:i ła sk i  n a d z w y c z a jn e  n ie  c h c e m y  u p r z e d z a ć  w y r o k ó w  Sto li cy  św.  k tó re j  w e  w sz y s tk iem  n a j zu ­
p e ł n i e j  s ię  p o l e c a m y .  REDAKCJA.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej.



O płata p o cz to w a  fld re s  z w r o tn y : „N asza M yśl”,
u iszczo n a  rycza łtem . Kraków, ul. Tad. K ościu szk i 86.

Czy wiesz o t e m ,  że przy Zak ładzie  w ychow aw czym

BR. BR. ALBERTYNÓW
przy ul. Tadeusza Kościuszki 1. 86.

p rospe ru ją  od  lat 20-tu z n a n e  ze so l idności

warsztaty: introligatorski, krawiecki, 
i szewski.

W pracow niach  tych zna jdu ją  p racę  liczne rzesze  
b e z d o m n e j  młodzieży,  która tu pod  f a c h o w e m  k ie ro­
w nic twem przygotowuje się  do przyszłego zawodu.  — 
P racow nie  te  w ykonują  wszelkie p race  w zakres  ich 
w ch o d z ą c e  bardzo  so lidnie  i po  c e n a c h  przys tępnych.

Pragniesz więc przyjść z p o m o c ą  ubogiej  m ło d z ie ­
ży i zabezpieczyć  jej dach  n a d  głową i u tr zym anie ,  to  
ubieraj  s ię i oprawiaj  książki w p ra c o w n ia c h :  introli­
gatorskiej ,  krawieckiej  i szewskiej  Zak ładu  w ychow aw ­
czego Br. Br. Alber tynów przy ul. Kościuszki  I. 86.

W YDAW NICTW A ZGROM. BRACI ALBERTYNÓW
Ks. Wł. Staicf): Brat Albert.  M. Janoszanka: Brat  Alber t
CDr. S t. Niemcówna: Brat  Albert  na  tle współczesności .  
Kalendarz Brata Alberta 1933.
Brewjarzyk tercjarski.
Uczeń w szkole mistrza (do nabożeństwa) .
M. Janoszanka: Nowele o św. Franciszku.
Koronka do św. Michała Archanioła.
N ow enna  do św. Antoniego.
Notatki  i wspo mnienia  rekolekcyjne .
O b r a z k i :  Matki Boskiej Cząstoch.  — Brata Alberta —  Ecce  

H om o —  św. Franciszek (mai. Br. Albert).

D o nabycia: BR. BR. ALBERTYNI Kraków, Kościuszki 86.

W y d a w c a : Br. W incenty  A lbertyn.
Za redakcją  od p ow iad a  Br. V iator. — Za adm in istracją: F igiel W ładysław .


